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NASZA ZIEMIA
Z iem ia  — to ja k b y  w i e r n a  ko b ie ta  i m atka ... K ocha  

nas z  n iez ło m n ą  m iło śc ią  m a c ierzyń ską .
P o zo sta je  za w sze  z  nam i...
G d y  w  czasie  w o jn y  n a je źd źc y  b u rzy li m u ry , p a lili d o m o ­

stw a , rabow ali m ia sta  — je d y n e j  ty lk o  rz e c zy  zabrać  ani zra ­
bow ać n ie m ogli — to ziem i...

Z iem ia  — to na sza  o p i e k u n k a . . .
Ona za ch o w u je  i p rzed łu ża  

nam  życ ie  i u trzy m u je  zdrow ie .
Z iem ia  m a w artość  s t a ł ą .

K a p ita ł w  n ie j u m ie szc zo n y  je s t  
trw a ły . M ożna  grać na g iełdzie  
pap ieram i w artośc iow em i, a le nie 
ziem ią...

Ziem ie je s t  h o j n a .
To nasza  żyw ic ie lka . N i­

czego nie odm aw ia  ty m , k tó r zy  
ją sza n u ją  i um ieję tn ie  up ra w ia ­
ją ;  ty m , co n ie za truw ają  je j, nie 
szpecą  kom inam i fa b ryczn em i;  
tym , co nią nie sp eku lu ją .

Ziem ia je s t g o ś c i n n a .
M a ona dość  m iejsca  d la  

w s z y s tk ic h ;  d o s ta tek  p o w ie trza ,  
p rzes tr ze n i, słońca  — dla  w sz e l­
kiego stw orzen ia .

N ap e łn ia  nas ona p  o k  o- 
j  e m , p rze z  c iszę  sw y c h  nocy... 
św ieżo ść  p o ra n kó w  i pow agę w ie ­
czorów ; p rze z  n iezm ienną  ko le j­
ność  sw y c h  pór roku, co się  w za ­
jem n ie  uzupełn ia ją .

J a k  d o b rze  się  m a rzy  w  zim ie , w obec g łęb o k ieg o  snu  
d rzew , w śró d  c is zy  u śp io n e j w io sk i. J a k a ż  to  n a u ka  d la  tych , 
co p la n  B o ży , p e łen  p o k o ju , zm ie n ia ją  i ru jnu ją ...

Z iem ia  je s t  p i ę k n a  — lin ją  sw ego h o ry zo n tu , harm on ją  
nieba, c iem ną  p u szys to śc ią  lasów , z ie lo n y m  ko b ie rcem  traw ; 
p iękn a , g d y  na  n ie j k o ły s z ą  się  k ło sy , k w itn ą  n iez lic zo n e  
k w ia ty , śp iew a ją  p ta szę ta ; p ięk n a  — zw ie rc ia d łem  sw y c h  j e ­
z io r  i w sp a n ia ło śc ią  sw y c h  gór...

• *

Z iem ia  je s t  c i c h a . . .
W szy s tk ie g o  w y słu ch a , a m ilczy ...
Słucha ziemia, ja k  nieraz rolnicy źle o niej mówią,

w szys tk ie  niepow odzenia na nią zwalają, jak dzieci, co w iny
sw oje w łasne rodzicom  przypisują...

Z iem ia  to  w ie lk a  pani.
N ie  lu b i ona, g d y  s ię  le k c e w a ży  je j  upraw ę. N ie  znosi, 

g d y  k to ś  ty lk o  u d a je  ro ln ika .
B y ć  ro ln ik ie m  — to  b yć  panem .
P ie rw szy  le p s zy  n ie zd o b ę d z ie  praw a do n o szen ia  tego  

ty tu łu .
N a w e t p a stu ch em  krów , ow iec, c zy  w o łó w , n a w e t h o d o w ­

cą c zy  m lecza rzem  — nie stanie  
się  c z ło w iek  bez w p ra w y  — z n a ­
tc h n ie n ia !

A  có ż dopiero  ro ln ik iem !

Ziem ia  nas za w sze  do siebie 
w zy w a , zaw sze ...

Z  ziem i p o w sta ł p ie rw szy  
czło w iek .

G d y  um ieram y  — to ziem ia  
nas za ch o w u je  w  sw em  objęciu  
na za w sze !

G d y  um ieram y od n ie j zd a ­
ła — m a rzy m y , b y śm y  do n iej, 
chociaż po śm ierci, w rócili...

C zasem , g d y  w ygnan ie  je s t  
b ezn a d zie jn e , zd a je  się  ży ją c y m ,  
iż  zm a r ły  sie u c ie szy , g d y  mu  
choć g a rs tkę  ziem i o jc z y s te j  do  
grobu na o b czyźn ie  po łożą ...

I  ja k że  nas rozrzew n ia , g d y  
c zy ta m y  na cm en ta rzu  w  n a d ­
m o rsk ie j w iosce  — te  n a p isy :  
„Zginął na m orzu"... T a c y  um arli 

zd a ją  się  nam  b a rd z ie j g o d n ym i p o ża łow an ia , n iż  inni...

B ło g o sła w ien i, co ko ch a ją  z iem ię , sw ó j sk ro m n y  d o m ek , 
k o śc ió łe k  sw e j w iosk i...

O ni to  są lu d źm i p ra w d z iw ie  w o ln ym i, g d y ż  za le żą  ty lk o  
od  Boga...

O ni to są  p ra w d z iw ie  bogaci. M ogą  m ieć  ty le  d ziec i, ile  
zechcą , g d y ż  na  w si d z ie ck o  je s t  n a jg łó w n ie jsze m  bogactw em .

T a k , s zc zę ś liw i ro ln icy . W irg ilju sz , ta k że  ro ln ik  — to  
obw ieścił.

B ło g o s ła w ien i ci, co tu  m y ś le li  i ż y l i  — rano  — w  p o ­
łu d n ie  — w ieczo rem  — zaw sze!...

P o d łu g  P ierre  U E rm ite  oprać. F. Such .
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M I Ł O Ś Ć  Z W Y C I Ę Ż A

Z  życia św. Piotra Klawera, apostoła murzynów

0 . Sebastjan  M orillo , rektor kolegjum  w  K arta ­
ginie kończył w łaśn ie odm aw iać w ieczorne pacierze, 
gdy  do d rzw i celi zapukano cichutko. P rzez szparę  
uchylonych drzw i jednocześnie w sunęła się g łow a  
brata  furtjana.

—  O jcze  rektorze —  rzekł, z ferm y bogatego  
przem ysłow ca Term e przysłano po  O jca  Piotra, aby  
w yspow iada ł jakiegoś murzyna.

—  Idź  tedy do O jca  P iotra —  odparł trochę 
zniecierpliw iony ojciec rektor, czemu przyszedłeś do 
mnie?

—  O jcze  rektorze —  wybaczcie —  cicho pow ie ­
dzia ł brat furtjan. B y łem  już dw a  razy, lecz zawsze  
zastaw ałem  go tak zatopionego w  modlitwie, że zd a ­
w a ł się nie słyszeć i nie widzieć nic dokoła, btałtm  
nawet czekając, aż skończy pacierze, lecz przerw ać  
mu i powiedzieć, że go w o ła ją , nie śmiałem.

—  Hm, hm... m ruczał ojciec rektor, gdy  g łow a  
brata  furtjana zniknęła za drzwiam i. N ie  śm iał p o ­
wiedzieć! A z a li  ja  śmiem? Służkaż to boży  nad  
służkami, gdzież mi to iść przeryw ać, gdzie... Ano... 
trzeba...

I ojciec rektor szybko podreptał w  stronę celi 
o jca Piotra.

—  O jcze  P iotrze! M urzyn  jakow yś kona! P rz y ­
sła li po was.

D rgnął. Ascetyczną pełną anielskiego spokoju  
tw arz zw rócił do o jca  rektora i pytające spojrzenie  
utkw ił w  tw arzy  o jca  Sebastjana,

—  M urzyn a  jakiegoś trza dysponować, p rzysła li 
p o  w as —  pow tórzy ł ojciec rektor.

—  Idę, już idę. K rzyż  zakreśliw szy  na piersiach  
podniósł się z klęczek.

—  M urzyn  umiera, m ówicie ojcze rektorze —  
a u  kogóż to?..,

—  Term e przysłał...
—  A ch  Term e, idę już, idę...

T A K A  J E S T  D O L A . . .

Nowela, nagrodzona na konkursie Gazety d la  jKobiet

Słoneczna cisza zawisła nad ziemią. Srebrzyły się motki 
„babiego lata" porozwieszane na drzewach, na ścierniskach, 
albo poprostu fruwające w  powietrzu. Gdzieś rzucił okiem, bie­
gła droga z przędzy...

Cichość panowała zupełna. Ty lko pastuszek bosy trzaskał 
z bata i nucił półgłosem jakąś radosną, dziecinną piosenkę 
i, dorzuciwszy uzbieranego ścierniska na przygasającą „gorę“ , 
zawrócił żywinę od „szkody" i pobiegł pędem do ojca, sie­
jącego na szare skiby ziarno z białej płóciennej płachty, przez 
ramię przewieszonej.

Szerokim ruchem ramienia rzucane ziarno, padało z ci­
chym, monotonnym szelestem m iędzy grudki ziemi, świeżej 
i pachnącej. W ypróżniw szy płachtę, chłop obgarnął dłonią 
wąsy i rzęsy z białej przędzy i przysiadł na miedzy.

—  Jasiu I przynieś-no mi trochę żaru z ogniska, machor- 
czaka sobie zapalę.

—  Lecę duchem!...
Chłop powolnym ruchem obtarł rękawem pot z czoła 

i spojrzał z westchnieniem w one pogodne dalekości świata, 
nieogarnione człowieczą źrenicą.

Gdzieś drzew kępa... Zrąb boru siny; gdzieś wioska, 
dymna smuga biegnąca ku niebu niby biblijna ofiara Abla...

1 me patrząc na ciemności, co otu lały  św iat do ­
koła, nie zw aża jąc  na trudy dalekiej drogi, ją ł szyb­
ko gotować się do wyjścia. Późno już było, gdy  
przyby ł do ferm y przem ysłow ca Term e. W skazano  
mu nędzną szopę raczej komórkę, gdzie w  kącie, na 
barłogu  leża ł n ieszczęśliwy murzyn. O jciec Piotr nie 
zaw ahał się ani chwili i u d a ł się na wskazane m iej­
sce. Z a  nim z uśmiechem szyderczym , z oczym a pe ł- 
nemi ciekawości szedł sam w łaściciel ferm y Term e  
w raz  z dwom a przyjaciółm i, chcąc się naocznie p rze ­
konać, do jakiego sam opoświęcenia jest gotów  św ięty  
zakonnik. B o  nie pow iedziano mu, że ciało m urzyna  
by ło  tak okropnem i w rzodam i okryte, że nawet ro ­
dzina opuściła go i w rzuciła  do najdalszego  kąta, 
aby  tam dogoryw ał.

—  N iech będzie pochw alony P an  nasz, Jezus 
Chrystus —  rzek ł ojciec Piotr, otw ierając drzw i 
nędznej komórki, lecz to co u jrza ł, odebra ło  mu od ­
wagę. W stręt, obrzydzenie jakieś mimowolne  
w  p ierw szej chwili zm usiły go do cofnięcia się. C ia ło  
m urzyna przedstaw iało  bowiem  jedną w ielką, cuch­
nącą ranę tu i ów dzie krw aw iącą. Szyderczy  uśmiech 
roz la ł się po tw arzy  T erm e‘a i jego towarzyszy, gdy  
ujrzeli postać zakonnika cofającego się od progu, 
lecz wnet znikł, gd y  św ięty upad łszy  na kolana p o ­
czął wolno posuw ać się do kąta, w  którym  leżał 
chory. Zaś zdumienie bezgraniczne ogarnęło ich, gdy  
zakonnik pocałunkam i ją ł okryw ać to biedne zbolałe  
ciało, chcąc w  ten sposób ukarać siebie za m im owol­
ne uczucie wstrętu i za słabość, którą wiedziony, cof­
nął się od progu.

W  najtkliwszych w yrazach  m ów ił biedakow i 
o swem  współczuciu i o m iłosierdziu boskiem,
0 w iecznej nagrodzie d la  tych, którzy są cisi i p o ­
kornego serca. A  skruszony Term e i jego p rzy jac ie ­
le wzruszeni nadzw yczajną dobrocią m isjonarza, gdy  
w yszed ł pad li p rzed  nim na kolana, chwaląc i w y s ła ­
w ia jąc  jego  m iłosierdzie. Zakonnik zaś rzek ł cicho
1 pokornie:

—  A z a li  nie jestem niewolnikiem  m urzynów  na 
zawsze! Burchardówna, Częstochowa.

stóg zboża, męka Boża stojąca na rozstaju —  gdzieś smutna 

chata...
Pastuszek przyniósł żaru i znów trzaskał z bata.

Poczem spytał cicho:
—  Tatulu! czy tu będzie żyto?
—  Żyto, synku.
•—  A  czy urośnie duże...?

—  Boża w tem wola! Czasem mietła jest tylko, czasem 
jak bór, a ziarno jak żołędzie —  czasem zbiją gradowe burze.

—  Czy nigdy nie będziem mieć więcej pola i sadu ta­
kiego jak ten tam daleko?... i stogów i gumien, ni pluszczącej 

rzeki?
Chłopiec spojrzał smutno hen, i półkrąg ręką uczynił daleki,

-— To nasze, i tamto obce, to wszystko nazywa się, synku, 

dola!..,
—  Dola?!
—  Tak! nie wszyscy mogą mieć dość pola... nie wszyst­

kim dał Bóg porówno: jednym więcej, drugim mniej...
—  A  co to jest ta dola, tatulu?
—  M y tego, synku, nie wiemy! mówią że to Boża wola.
W stał, nabrał ziarna i zaczął siać zpowrotem.
Jasiek przyglądał się i trzaskał z bata.

A  przestworzem leciały coraz nowe pasma i przędza, 
z niebieskiej kądzieli, którą ponoć na pola rzucali anieli z roz­
kazu Najświętszej Panienki.
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Bądź dobrej m yśli
Bądź dobrej myśli, i nie trać nadziei,
B o chociaż dzis ia j w iatr szum i i w ieje,
N ieb o  chm uram i się zżym a i m roczy,
Ju tro  błękit jasny u jrzą twe oczy.

G dzie  grom ow ładne toczy ły  się chm ury, 
Tam  słońcem  olśnione u jrzysz lazury.

A  ja ko  ta burza, co p rzy jd z ie  i m ija , 
Rzęsistym  deszczem  skrapla żyzne niwy,
Tak w życiu  ludzk iem  sm utek w net p rzem ija , 
P o  łzach ob fitych  czu jesz się szczęśliwy.

A  chociaż nieraz długo trwa szaruga, 
Jednak się p rzed rze z ło ta  słońca smuga.

C hoć na cię n ieraz smutne b iją  ciosy,
Jeden za drugim  złe padają losy, —
Łaskaw c i będzie p rzy  życiow ym  końcu  
Bóg, k tó ry  panu je chm urom  i słońcu.

W ię c  —  chociaż n ieraz sm utek ci zaw ieje, 
Bądź d ob re j m yśli —  i nie trać nadziei.

P o c h w a ł a  k o b i e t y  p o l s k i e j  z a  o c e a n e m

Na uroczystości jubileuszowej dziennika „N ow in y P o l­
skie" w  Milwaukee tamtejszy biskup Stritch, Irlandczyk, w y ­
powiedział te słowa: „Polakom  należy się kredyt i uznanie. 
Dzisia j kultura polska daje światu jak najdoskonalsze matki, 
wytrwale w wierze swych przodków, niezłomne w życiu i wy­
chowujące przykładnie swe dzieci."

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  
w y p o w i a d a  p o c h w a ł ę  p o l s k i e j  k o b i e t y  

i  k a p ł a n a  p o l s k i e g o

P. Prezydent Mościcki w  przemówieniu swojem w „święto 
M orza polskiego" dnia 31 lipca b. r. w  Gdyni, wypowiedział 
następujące słowa, wysoce pochlebne dla kobiety polskiej, jako 
też pełne uznania dla kapłanów polskich:

„Jeżeli Pomorze zachowało swą polskość tak, że odsetek 
ludności polskiej jest większy, niż prawie we wszystkich in­
nych częściach Polski, zawdzięczamy to przedewszystkiem ko­
bietom pomorskim, które jako matki i wychowawczynie —  tak 
jak i na Śląsku i w  Poznańskiem uczyły swe dzieci wytrwale 
polskiego pacierza i używały tylko polskiej mowy. Zawdzię­
czamy to również tej części duchowieństwa, która, pochodząc 
z tego ludu, pomimo nacisku ze strony w ładz państwowych 
oraz wpływowej części obcego duchowieństwa, szerzyła w y ­
trwale wśród swych parafjan kult dla polskiej mowy i polskiej 
kultury. To też cały naród winien polskiej kobiecie i polskie- 

. _  . mu duchowieństwu na Pomorzu w ielką wdzięczność i to po 
( o . )  wsze czasy."

I srebrzył się świat, w przeczystej szacie.
I podobny był do onej baśni, rozpiętej na skłonie błę­

kitu, wyhaftowanej tęsknotą i marzeniem...
Nagle długi sznur ptaków zamajaczył cieniem, płynąc w y­

soko w  błękicie.
Pozatem sznur drugi, trzeci...
—  Tatusiu! co to?
—  Gdzie?
—  A, o! tam na niebie!
Chłop spojrzał w górę.
—  To ptaki!
—  Blask jakiś na skrzy­

dłach im się pali... gawor jako- 
wyś .ku nam leci!

—  Ha, odchodzą! K rzy ­
kiem więc kraj żegnają... Zw y­
czajnie, jak ptaki...

—  N ie wiecie to, jak zwą 
się one?

—  Te tam przodem, gęsi! 
słyszysz, jak gęgają?

S łyszę ! kiejby organ jaki.
—  A  ów tam sznur, to żó- 

rawie!
—  Żórawie... a gdzie ptaki 

one dom swój mają?
—  Ptaki, domu nie mają 

wcale.

—  A  daleko też lecą? ta- 
tulu jedyny...

— Oj, daleko! z rok czasu 
iśćby trzeba piechotą.

—  Za oną wieś, co widać 
w  niej kościółek? za ów tam aż 
bór siny?

—  Jeszcze dalej! aż gdzieś za morze..,
—  A  co jedzą?

—  Co w  pustem polu spotkają po drodze!
—  M ój Boże! to też one tak żałośnie kwilą...
—  Głodne są, pewno... —  westchnął chłop.
—  A  czy drogę dobrze wiedzą?
—  Lecą tak niebem, jak ty  miedzą idziesz.

I tak biegła chwila za chwilą.
A ż  nadszedł wieczór. W ielk i, złocisty krąg słońca zapa­

dał powoli gdzieś za bór daleki; niebo przybladło, a białe 
chmurki posiniały, jak ciemne atramentowe plamy.

Chłód szedł od ziemi.
Chłopiec patrzał długo na 

gasnące słońce, a potem nieśmia­
łym głosem zagadnął do ojca.

—  Tatusiu!... popędzę już 
do domu.

—  Jeszcze, dziecino nie
pora.

—  Słoneczko zgasło i chłód 
mnie bierze.

—  Żywina skubie sobie jesz­
cze, noc długa, przybywa wieczo­
ra, więc niech najedzą się dobrze.

—  Zejdźcie i w y z pola!
—  Toć nie dzwoniono jesz­

cze na pacierze.
—  Zadzwonią już wnet...
—  Przejadę jeszcze parę 

razy broną...
—  A  ptaki, tatulu, czy za­

leciały już? czy nic im się nie 
stało po drodze? Noc teraz ciem-, 
na idzie...

Oj, jeszcze nie! zaleci ich 
mało! jedne zginą od burz, inne 
posłabną i w morzu potoną...

—  To ich, taka sama jak 
i nasza dola?

—  A le  one nie mają ani 
pola, ani chaty, nic! Taka już 
Boża wola...

To lepiej, tatulu, że my nie ptaki!...
—  Jużci, że lep iej! nie tuła się człek, k iejby liść jaki... 
Zdała szedł zmrok, a w kościółku dzwoniono na „A n io ł 

Pański". Chłop odkrył głowę i zaczął mówić pacierz.
Cicha modlitwa biegła w  nadchodzącą noc, szukać gdzieś 

Bożej światłości...
Fr. Beciński, Pilichowo.



L i s t  C h r z e s t n e j  M a t k i
Kochana Marysiu!

W  dzisiejszym liście chciałabym Ci zwrócić uwagę na 
hartowanie dziecka od najwcześniejszej młodości, to znaczy od 
pierwszych miesięcy jego życia. Co to znaczy hartowanie or­
ganizmu? Otóż hartowanie dziecka jest niczem innem, jak 
uodpornieniem organizmu jego na zmiany powietrza. Dziecko 
rozumnie hartowane znosi dobrze zmiany temperatury, a więc 
nagłe ochłodzenie się powietrza, nie dostaje katarów, lada podmuch 
nie wywołuje u dziecka zahartowanego temperatury, bólu gardła itd.

Hartowanie musi być jednak rozumne i powolne, aby 
dziecku nie zaszkodziło. W  jaki sposób rozpocząć hartowanie 
dziecka? Otóż najłatw iejszy i najlepszy sposób to hartowanie 
ciepłem powietrzem w pokoju. Jeżeli na dworze jest pow ie­
trze dobrze ogrzane —  przesycone słońcem, wtedy na począ­
tek w  pewnej odległości od okna rozścielić na podłodze gru­
by koc, rozebrać dziecko do koszulki i pozwolić mu się przez 
kilka chwil bawić swobodnie. Czynność tę powtarzać codzien­
nie, przedłużając ją do kilku godzin. Gdy dziecko przyzw y­
czai się już do działania powietrza, wybrać dzień najcieplejszy 
i zd jąć koszulkę. Uważać wtenczas trzeba czy nogi i ręce 
dziecka są ciepłe. Przy ochłodzeniu rąk i nóg, dziecko ubrać 
i pozwolić bawić się przy otwartych oknach w ubraniu. Jeżeli 
dziecko przez kilka tygodni przyzw yczai się do tych pow ietrz­
nych kąpieli w  pokoju, można te kąpiele zacząć stosować na 
dworze, najpierw w dni ciche bez wiatru, a potem nawet już 
i w iatr nie zaszkodzi, gdyż po kilku tygodniach dziecko będzie 
już zahartowane, a więc odporne. W  dni chłodne —  jesienne
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Urlop, wakacje! Jakież to wdzięcznie brzmiące wyrazy. 
K iedy byłem dzieckiem i słuchaczem bajek z jednej i tysiąca 
nocy, śniło mi się nieraz, że na słowa: Sezamie otwórz się, — 
otwierają się przedemną jakieś czarodziejskie wrota. Poza 
niemi ujrzałem we śnie różne śliczności... Podobną magiczną, 
jakgdyby cudowną moc mają słowa: wakacje. Jakby różdżką 
czarodziejską otwierają bramę na świat szeroki. Człek sobie 
jedzie do znajomych, krewnych i przyjaciół. Zwiedza naszą 
piękną Polskę, nasze miasta pełne czcigodnych historycznych 
pamiątek, jedzie nad morze, czy w  'góry  i oddycha pełną pier­
sią świeżem balsamicznem powietrzem. Na takiej to wędrówce 
tegorocznej wakacyjnej po krótkim pobycie w  naszych cudnych 
Tatrach zawitałem do Krakowa, Byłem w nim już kilka razy 
A le  zwiedzając Małopolskę, nie wstąpić do Krakowa, to jak­
by będąc w Rzym ie nie w idzieć Ojca św. Chodzę sobie tedy 
po Rynku krakowskim, przyglądam się sędziwym Sukiennicom 
i podziwiam piękno kościoła Marjackiego. Rad jestem, że 
mnie tam nikt nie zna, bo mogę puścić wodze myślom. Cofam 
się wyobraźnią wstecz do owej chwili, k iedy to Kościuszko 
składał uroczystą przysięgę na rynku w Krakowie, że do 
ostatniego tchu bronić będzie O jczyzny. W łaśnie pragnę zno­
wu obejrzeć kamień z odpowiednim napisem na tem samem 
miejscu, gdzie stał W ódz przysięgając i podumać chwilę. 
W tem  odzywa się za mną męski basowy głos: panie Zimiński, 
panie Zimiński. ■—  Pocałuj psa w nos —  myślę sobie i chcę 
dać drapaka udając, że nie słyszę. Przyznam się Szan Czytel­
niczkom, że możebym inaczej był myślał, gdybym był usły­
szał metaliczny miękki głos kobiecy, może... ale taki bas! Tedy 
pierwsza myśl moja: uciekaj póki czas! Niestety, za późno. 
Już mnie ktoś trzyma za ramię. Oglądam się. Przede mną 
stoi znajomy dyrektor K. z Poznania, przy nim jakaś pani, 
której dotąd nie znałem. Jakie miłe spotkanie, mówi p. K., 
pozwoli pan, że przedstawię: profesor Antoni Z. z O., moja 
żona. —  Odtąd razem zwiedzaliśm y Kraków. Pokazało się, że 
państwo K. bardzo sympatyczni towarzysze. Odpoczywając po

trzeba naturalnie wiatru unikać. Tak jak dziecko przyzw ycza­
jamy do kąpieli powietrznych, tak trzeba je przyzwyczaić i do 
kąpieli słonecznych. Lecznicze działanie słońca jest dziś 
wszystkim znane. N ie trzeba jednak kąpieli słonecznych tak 
samo traktować jak powietrznych i pozwolić dziecku przeby­
wać w  słońcu kilka godzin. Tak robić nie należy. Kąpiele 
słoneczne jeżeli bywają za długie osłabiają dziecko i mogą być 
nawet bardzo szkodliwe. Najlepiej rozpocząć je 3-minutowem 
pozostawieniem dziecka na słońcu i codziennie dodawać po 2 
minuty, aby skóra i organizm mogły się powoli przyzwyczaić 
do działania promieni słonecznych. P rzy  takich kąpielach sło­
necznych i powietrznych dziecko się wzmocni i nabierze zdro­
wego wyglądu. Pamiętaj też o tem Marysiu kochana, że w y ­
bierając pokój na sypialnię dla dziecka trzeba wybrać ten, 
w którym najwięcej słońca. Dziecko przebywające w  pokoju 
ciemnym i ponurym, a nie daj Boże wilgotnym, będzie choro­
wało, a nawet może jak słaby kwiatek hodowany bez słońca 

zwiędnąć zupełnie.
Pamiętaj więc Marysiu, że trzy są najważniejsze przyka­

zania dla matek chcących mieć zdrowe dzieci:
C z y s t o ś ć  —  p o w i e t r z e  —  s ł o ń c e .

Tych trzech do życia dziecka niezbędnych rzeczy każda 
nawet najbiedniejsza matka może swemu dziecku użyczyć 

i dbać powinna, aby słońce i świeże powietrze i czystość były 
stałemi towarzyszami maleństwa.

I T y  o tem nie zapominaj Marysiu kochana a będziesz 
miała naprawdę zdrowe i silne dziecko.

Całuję Ciebie serdecznie i Tw oje  maleństwo
Twa Matka Chrzestna.

kilkugodzinnem chodzeniu, w kawiarni przy rynku, pani K. 
zwraca się do mnie: panie profesorze, jestem wierną czytel­
niczką związkowej „G azety dla Kobiet". Czy to pan jest auto­
rem „g łosów "? —  Tak, pani dyrektorowo. —  Muszę się p rzy­
znać, że inaczej sobie pana przedstawiałam. Niech pan się 
nie obrazi, lecz sądziłam, że to jakiś niemłody już kawaler, 
trochę zrzęda, trochę zacofany w poglądach człowiek, co to 
ciągle kobietom morały lubi prawić i nieco zgryźliw ie wyma­
ga od nich Bóg wie co. Czytając zaś ostatni pana „głos" m y­
ślałam znowu, że pod nazwiskiem pana kryje się jakiś ksiądz.

—  Dlaczego?
—  Bo pan swój głos napisał w takim kaznodziejskim 

tonie, , z takiem namaszczeniem apostolskiem, że doprawdy 

musiałam podejrzewać.
—  N ie  przypuszczałem tego!
—  Należę do rzędu kobiet, co to swoją godność kobiecą 

żony i matki wysoko cenią. Niech pan więc moich słów nie 
uważa za pewnego rodzaju kokieterję i banalny komplement.

—  Rozumiem.
—  Otóż poznawszy pana, widzę, że pan wesołego uspo­

sobienia pogodny ma umysł, że pan postępowy i wierzę w to, 
że pan wszystko pisze z głębokiego przekonania, z szczerej 

życzliwości dla kobiet.
—  Dziękuję pani dyrektorowej za słowa szczerego uzna­

nia. Będą one dla mnie podnietą do dalszej w tym kierunku 
pracy, Będę w  dalszym ciągu apostołem.

—  Jak to pan rozumie?
—  W  myśl rzuconego przez O jca św. hasła A k c ji kato­

lickiej, wszyscy katolicy, kobiety i mężczyźni winni apostoło­
wać według sił swoich i zdolności.

—  Zgoda, i ja też to samo czynić będę.
—  I ja również —  dodał pan dyrektor K., który uważnie 

przysłuchiwał się naszej rozmowie. —  A le  możebyśmy tera2 
naszą apostolską działalność przenieśli do Częstochowy. Mamy 
bowiem zamiar stąd udać się do Częstochowy, by tam połączyć 
się z pielgrzymką poznańską i z nią razem wrócić do Pozna­
nia. M oże pan będzie nam towarzyszył?
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Moje wrażenia z wycieczki do
Kilkuletnie marzenia moje przeobraziły się w  rzeczy­

wistość! Niegdyś myślami tylko błądziłam po miejscach 
tak drogich każdemu polskiemu sercu —  lecz cóż! oglą­
dać te pamiątki i cuda 
piękności, zdawało mi się 
tylko marzeniem. I oto ma­
rzenia przybrały szaty rze­
czywistości, bo staraniem 
naszej szkoły, która wszel- 
kiemi sposobami ułatwiła 
nam wycieczkę, wybrałyśmy 
się w  6-cio dniową podróż, 
której planem objęte było 
zwiedzić: Kraków, W ielicz­
kę, Ojców i Częstochowę.
W iodła nas tam ta prze­
wodnia myśl, że naukę 
swoją z teorji pogłębimy i 
horyzonty naszych wiadomo­
ści rozszerzymy. —  i oto je- 
dziemy... jedziemy! Sam widok Krakowa zrobił na mnie 
bardzo miłe wrażenie —  z W aw elu  dumnie spoglądamy 
w  dal... boć dookoła Kraków, ten słynny królewski K ra­
ków. W  podziemiach katedry na W aw elu  spoczywają

Krakowa, Wieliczki, Ojcowa i Częstochowy
nasi królowie najsławniejsi. Spoczywają tam też królo­
wie ducha, którzy swojemi 
narodu, „za miljony kochali

dziełami rozgrzewali serce 
i cierpieli", niosąc niestru­
dzenie kaganiec oświaty 
pod ostatnią strzechę pol­
ską. W ięc też ze czcią 
pochylamy czoła, oddając 
budowniczym narodu i krze­
wicielom jego ducha naj­
głębszy szacunek.

Idziemy również do 
kościoła św. Stanisława B i­
skupa na Skałce. I tu w i­
dzimy obraz świętego M ę­
czennika, który za prawdę 
krew swą przelał.

Kraków na zawsze 
pozostanie nam w  pamięci 
z swemi historycznemi 

pamiątkami i cennemi skarbami archiktektury 
i sztuki.

Jedziemy do Wieliczki —  legendarnego wiana kró­
lowej Kingi. Od wieków słynna tam kopalnia soli, Te

—  Niestety, panie dyrektorze, nie mogę. W ażne sprawy 
zmuszają mnie do powrotu do domu.

—  Chyba pan był już w Częstochowie?
—  A  jakże, byłem trzy razy. Dwa razy z pielgrzymką, 

trzeci raz sam.

—  M y z żoną jedziemy dopiero po raz pierwszy.
—  Piękny moment państwoście obrali. Żałuję doprawdy, 

że i ja w tym roku jubileuszowym tam być nie mogę.
—  Bardzośmy ciekawi zobaczyć Jasną Górę. Czy na 

panu w ielk ie wrażenie zrobiła?
—  Szanowny panie. Jestem Sodalis Marianus, nawiasem 

mówiąc, najmilszy to i największy mój tytuł. Jakżebym nie 
był miał z rzewnem uczuciem oglądać Jasnej Góry, gdzie Ona 
króluje, której przecież rycerzem jestem i sługą!

—  Panie profesorze, wierzę, że dla katolika i polaka Czę­
stochowa jest miejscem świętem, ale słyszałem, że tam brud, 
niechlujstwo, że publiczność tam nie zawsze kulturalnie się 
zachowuje i gdyby nie gorące pragnienie żony, to mimo w ie l­
kiej ciekawości, możebym się nie odważył jechać właśnie 
w  czasie w ielkiego napływu pielgrzymów.

—  W edług mego zdania, możnaby pielgrzymów podzielić 
na dwie kategorje. Pierwsza, to ci, którzy jadą z pobudek re­
ligijnych, by wiarę i pobożność swą pogłębić, by hołd złożyć 
Królowej Korony Polskiej.

—  Zdaje mi się, że wśród zgiełku wykrzesanie z duszy 
nastroju religijnego będzie bardzo trudno a nawet niemożliwe.

—  M yli się pan dyrektor. Prawda, że człow iek często od­
czuwa potrzebę m odlitwy samotnej, ale znowu te liczne tysiące 
pątników, ta zwarta masa korzących się przed Tronem Najśw. 
Panny tłumów potężne robi wrażenie. Takiej n. p . chwili od­
słonięcia obrazu nie zapomni się nigdy. Patrzysz człowieku 
na słodką twarz Tej, która w czasie „potopu" szwedzkiego 
otuchę i nadzieję w serca ówczesnych Polaków wlała i do w y­
gnania wroga z kraju pobudziła. Jakżebyś miał wątpić, że 
i w  naszych ciężkich czasach skuteczną nam Ona będzie po­
mocą? Myślałeś może kiedy w  słabej chwili, że my katolicy 
w Polsce nie oprzemy się wrogom naszej wiary, że nas zaleje 
współczesny idący na Polskę potop bezbożnictwa. G dy jednak 
obejmiesz wzrokiem —  jeżeli zdołasz ogarnąć —  te niezliczone 
olbrzymie masy rozmodlone, poczujesz w sobie moc, poczujesz 
potęgę w iary dotąd nie znaną. A  moc ta idzie od N iej, od

Królowej naszej i wnika w serca wiernych Jej poddanych, 
ubogich i bogatych, prostaczków i uczonych. A  myślisz może, 
że to chwilowe podniecenie? Nie, ten nastrój trwa przez 
wszystkie dni pobytu w  Jasnej Górze, że żal ci człeku rozstać 
się z nią. A  wspomnienie pięknych tych dni tak głęboko za­
padnie ci w duszę, że trwać będzie póki życia. —  Są niedo­
statki, prawda, odczuwa się dotkliw ie czasem niewygody, rażą 
nas pewne niekulturalne objawy, Czemże są jednak owe cienie 
wobec blasków słonecznych Majestatu Królow ej Polski?

—  Wspomniał pan o drugiej kategorji pątników?
—  Druga, to ci, co widzą tylko cienie, a ślepi będąc nie 

patrzą okiem w iary w Słońce Jasnogórskie. Ci, co z prostej 
przybywają ciekawości, u których wiara tak przysypana popio­
łem obojętności, że nawet Jasna Góra rozżarzyć jej nie po­
trafi, to ci, co Częstochowę oglądają okiem turysty, jak każdą 
inną osobliwość, jak pierwsze lepsze większe miasto na świe­
cie, Choć co prawda i w sercach takich czasem cuda się 
dzieją.

—  Nawracają się?

—  Otóż moi państwo, z twarzy Matki Boskiej Często­
chowskiej dziwna jakaś nadziemska spływa słodycz, P rzyje- 
dzie taki prawie —  niedowiarek, taka sobie „postępowa" dama 
do Częstochowy nie z potrzeby duszy, lecz dla studjów kra jo­
znawczych czy jakich innych względów czysto ludzkich. W p a ­
trują się Z ciekawością w twarz Matki Bożej, a Ona wzajem 
słodkim Swoim wzrokiem tak głęboko za jrzy  im w duszę, że 
skruszy twardą opokę obojętności i na kolana ich rzuci. Zda­
rzają się czasem takie wypadki,

—  Pojedziem y żono, do Częstochowy, już teraz niczego 
się nie lękam,

—  W iecie państwo, co zrobię? Pojadę jednak z wami, 
jakem Sodalis Marianus!

Uścisnęliśmy sobie serdecznie dłonie złączeni jedną my­
ślą o Tej, co z wysokości Tronu Jasnogórskiego błogosławi 
Polsce,,,

Szanownym Czytelniczkom, które w bieżącym roku do 
Częstochowy również pielgrzymować będą, życzę z głębi serca 
szczęśliwej podróży. Obyście u stóp Matki Bożej zaczerpnęły 
sił do dalszej ofiarnej pracy dla Boga i O jczyzny!

Przyjacie l W asz szczery
Anton i Zim iński.
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przepięknie urządzone sale wykute w  soli, te śliczne ka­
plice ozdobione żyranolami lśniącemi jak kryształ, te 
cichutkie jeziorka składają się na pełne uroku i zarazem  
przeogromne skarby.

Skarby podobne widzimy w  Ojcowie —  gdzie natura 
nie szczędziła dłóta, sama stając się najznakomitszą rzeź- 
biarką piękna krajobrazu Ojcowa. Oczy nie mogą na­
sycić się przepięknemi koronkami gór! Słowa są za sła­
be na wyrażenie podziwu, tylko serce wypowiada go­
rącą podziękę Bogu za te cuda, które stworzył.

Nakoniec jesteśmy w  Częstochowie —  i tu przed 
cudownym obrazem Najśw. Marji Panny składamy dzięk­
czynny hołd za dobrodziejstwa i łaski, jakiemi nas stale 
obdarza. Niezapomnianą dla mnie pozostanie chwila, kie­
dy to fanfary zwiastowały dreszczem zdejmującą chwilę 
odsłonięcia cudownego obrazu Najśw. Marji Panny, przy­

strojonego w  diamentową sukienkę, która przy blaskach 
świec błyszczała tysiącznemi barwami. W ówczas doznaje 
się tak błogiego uczucia, że zapomina się, że się jest na 
ziemi, a dusza zawsze chciałaby zostać przy boku K ró­
lowej Polski, która tak cudownie broniła swe dzieci przed 
najazdem Szweda,

W ycieczka taka nietylko kształci umysły, ale prze­
dewszystkiem uszlachetnia duszę i serce —  to też pra­
gnieniem i życzeniem nas opuszczających mury naszej 
szkoły jest, by nasze młodsze koleżanki, które zapełnią 
progi tej uczelni z początkiem września, mogły również 
jak my zwiedzać ukochane zakątki naszej Ojczyzny.

Marja Wojciechowska,
absolwentka Szkoły Gospodarczej 

w Nietążkowie pod Śmiglem.

Z a p i s u j c i e  s i ę  n a  p i e l g r z y m k ę  d o  C z ę s t o c h o w y  w  d n i a c h  o d  1 d o  3  p a ź d z i e r n i k a .  K o s z t a  

b i l e t u  w r a z  z  w p i s o w e m  z ł  14.—  r a z e m  z  z g ł o s z e n i e m  n a l e ż y  p r z e s ł a ć  n a j p ó ź n i e j  d o  20  w r z e ś n i a  

p o d ' a d r e s e m ' :  Z w i ą z e k  K o b i e t  P r a c .  —  P o z n a ń ,  A l .  M a r c i n k o w s k i e g o  1. P .  K .  O .  200 .368 . —  W y j a z d  
p i e l g r z y m k i  n a s t ą p i  z  P o z n a n i a  d n i a  1 p a ź d z i e r n i k a  o  g o d z .  9 45 r a n o .

U r l o p u  w  c z a s i e  w y p o w i e d z e n i a  u d z i e l a ć  
n i e  w o l n o

Kwestja, czy pracownikowi wolno udzielić urlopu 
w  okresie wypowiedzenia, ma dla rzesz pracowniczych 
zasadnicze znaczenie.

Zgodnie z obowiązującemi ustawami, pracownikowi 
będącemu w  wypowiedzianem stanowisku należy się 
urlop poza okresem wypowiedzenia, a jednak jak dotąd 
często została sprawa ta rozstrzygnięta na niekorzyść 
pracownika.

Art. ust, z dnia 16. V. 1922 r. o urlopach dla pracow­
ników zatrudnionych w  przemyśle i handlu Dz. Ust. poz, 
334 brzmi:

„Pracodawca nie może żądać od pracownika 
umysłowego wykorzystania służącego mu urlopu 
w  okresie trzymiesięcznego wypowiedzenia".

B e z r o b o t n y m  c z ł o n k o m  n a s z y c h  o r g a n i z a c y j

ubezpieczonym w  Zakładzie Ubezpieczeń Pracowników  
Umysłowych w  Poznaniu podajemy do wiadomości, by 
czuwali nad zachowaniem nabytych praw emerytalnych. 
Uprawnienia można stracić przez przerwę spowodowaną 
bezrobociem,

W  myśl art, 8 o ubezpieczeniu pracowników umy­
słowych prawa nabyte traci się po upływie 18 miesięcy 
od chwili zaprzestania obowiązku ubezpieczenia. Jeżeli 
jednak bezrobotny jest w  stanie udowodnić, że zostaje 
nadal bez pracy z powodu niemożności znalezienia zaję­

cia, wówczas ten czasokres nie wlicza się do 18 mies. 
przerwy. Bezrobotny powinien zatem tak długo uczę­
szczać do kontroli, jak długo pozostaje bez zajęcia. Zw y­
kle dzieje się tak, że ubezpieczeni uczęszczają do kon­
troli tak długo, jak długo pobierają zasiłek, następnie już 
tego obowiązku nie wypełniają. Chcąc zatem uchronić 
się przed ewentl. utratą nabytych uprawnień emerytal­
nych, należy uczęszczać do kontroli w  Państwowym  
Urzędzie Pośrednictwa Pracy względnie na prowincji 
w jego oddziale lub właściwej instytucji zastępczej Fundu­
szu Bozrobocia, tak długo, jak długo p izostajesię bez zajęcia.

D e c y z j a  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  w  s p r a w i e  g o d z i n  

n a d l i c z b o w y c h

Sąd Najwyższy stanął na stanowisku, że pracownik 
po opuszczeniu posady, tylko w  tym wypadku ma prawo  
upominać się o zapłatę za godziny nadliczbowe, o ile do­
magał się tej zapłaty w  czasie swej pracy w  przedsię­
biorstwie i należności nie otrzymał. O ile jednak nie 
upominał się zawczasu, nie ma prawa upominać się 
i później.

Uznać bowiem należy postępowanie pracownika, 
który w  czasie służby nie zgłaszał się o wynagrodzenie, 
a czyni to dopiero po rozwiązaniu stosunku służbowego, 
za sprzeczne z zasadami dobrych obyczajów.

Jeśli jednak domagał się i nie dostał swej należno­
ści, w  tym wypadku postąpił prawnie, zgłaszając preten­
sje sądowe po ustąpieniu czy utracie pracy.

f e d r i u k

ik & u & y śtcC c z  fz ą p łje J tt s to r Y i& o tn e i
to znaczy, że trzeba się przedtem starannie natrzeć ^

K R E M E M  ' u b i y f m / l T A  
O L E 9 K I E M  l l l f  Ł / t

nigdy zaś nie wystawiać mokrego ciała na działanie promieni słonecznych. W  ten sposób 
chroni się skórę przed bolesnem oparzeniem słonecznem i uzyskuje pięknie zbrunaconę
cerę zażywając choćby tylko kąpieli powietrznej, nawet w dni pochmurne. Kremu Nivea

lub Olejku Nivea nie zastąpią żadne najszumniej zachwalane 
.naśladownictwa" mianujące się niby „tak samo dobre", bo na 
całym świecie niema ani jednego środka kosmetycznego któryby 
zawierał Euceryt. Euceryt bowiem sprawiało nadzwyczajne 

działanie Kremu Nivea i Olejku Nivea.
Krem Nivea: Zł. o.40 — 2.60, Olejelc Nivea* Zł. 1.oo, 2.oo i 3.50 
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WS K AZÓ WK I  I RADY P R A K T Y C Z N E
B IE L IZ N A , ta n ia  i p ra k ty c z n a , pon iew aż  k a ż d a  z nas 

ła tw o  z rob i ją  sam a. M am y tu  Z k o szu lk i dz ienne, jed n ą  n o c ­
n ą  i 2 k o m b in ac je  —  h a lk o w ą  i m ajteczk o w ą. N a k o szu lę  n o c ­
n ą  i k o m b in ac ję  h a lk o w ą  z a łąc z am y  k ro je . B ielizn ę  m ożna 
p rz y b ra ć  m ereżk ą  ręczn ą  lu b  w ąsk ą  w staw eczką . M ożna  też  
dać  p lisk ę  k o lo ro w ą  z  b a ty s tu  jak o  zako ń czen ie . K o lo ro w e  p li-  
sk i są  obecn ie  b a rd zo  m odne. Ł ączy  się zaś dw a  ko lo ry , np, 
k o szu la  b łę k itn a  i p lisk a  beżow a.

f o lo i r a  \>n.ocU

z p lam , m ianow ic ie  —• p lam y  z a tra m e n tu . P rz e c iąć  p o m idor 
i ro zc ię ty m  po m id o rem  trzeć  sp lam io n e  m ie jsca . P o tem  d o ­
b rz e  w y p łu k ać  w  zim nej w odzie. J e ś l i  p ie rw szy  ra z  n ie  p o ­
m oże, p o w tó rzy ć  to  jeszcze  raz . P on iew aż  p lam y  a tram en to w e  
ro b i się  c a ły  rok , a  p o m id o ry  trw a ją  k ró tk o , n a le ż y  w iedzieć  
o in n y ch  spo so b ach  w y w ab ian ia  ty ch  p lam . T rze b a  nam oczyć 
p lam ę, n a jle p ie j z a ra z  po jej z ro b ien iu , w w odzie  do k tó re j 
d o d a je m y  tro ch ę  am on jak u , n ie  z a  w iele , żeby  n ie  w y g ry z ł m a-

te rja łu . P o trz y ­
m ać p a rę  m inut, 
w ycisnąć  i n am o ­
czyć w św ieżem  
m leku, w reszcie  
w y p rać  w w odzie 
z m ydłem  iw k o ń - 
cu  w y p ł u k a ć .  
W y w ab ia  się  też  
a tra m e n t zapo- 
m ocą k u chennej 
soli, N a trzeć  so lą  
sp lam iony  m ate- 
r ja ł, w łożyć do  
m leka  n a  k ilk a  
godzin, potem  
w y p łu k ać  w w o ­
dzie.

CO ROBIĆ Z 
P O M ID O R Ó W . P o ­
m id o ry  zaw ie ra ją  w 
sobie dużo  w itam in, 
inacze j — życianów , 
czyli części odży w ­
czych  d la  człow ieka  
koniecznych , k tó ­
ry c h  b ra k  w yw ołu je  
pow ażne  zab u rzen ie , 
D latego  p o m id o ry  
b a rd zo  są  zalecan e, 
zw łaszcza  surow e, 
p on iew aż  p o  u g o to ­
w aniu , w itam in y  
d z ia ła ją  słabiej. N a  
su row o  m ożna  p o ­
d aw ać  p o m i d o r y  
f a s z e r o w a n e  róż- 
nem i s p o s o b a m i .  
F a rsz  ogórkow y: p o ­
k ra ja ć  d ro b n o  ogór­
ki, tro ch ę  posolić, 
zostaw ić aż  puszczą

w odę  i tę  w odę  o d lać . W y m ieszać  z k w aśn ą  śm ie ta n ą  o raz  d o ­
d ać  szczy p io rk u  siekanego  i k o p e rk u . Do fa sze ro w an ia  n a le ży
b ra ć  p o m id o ry  śred n ie , śc iąć  w ierzch , w y jąć  z ia rn k a  z częśc ią
m iąższu , u ło ży ć  ła d n ie  n a  p ó łm isk u  i p rz y b ra ć  s a ła tą . M ożna
też  fa sze ro w ać  p o m id o ry  n a  surow o tw aro g iem . Św ieży tw a ­
ró g  w ym ieszać ze  śm ie tan ą , d o d ać  km inku , a lb o  sz czy p io rk u  
i fasze ro w ać  ja k  w yżej. P o z a  tem  m ożna d aw ać  p o m i d o r y  
d u s z o n e ,  rów n ież  z fa rszem . F a rsz  m oże być z siekanego  
m ięsa  (użyć m ożna do  tego  re sz tk i p ieczen i), a lb o  fasze ro w ać  
ry żem  z k o p erk iem , ry żem  z  m ięsem , lu b  jeszcze  d uszonem i 
g rzy b k am i z cebulą.

Z u p a  p o m i d o r o w a  n a  s m a k u  z j a r z y n .  N aogół 
w szy stk ie  ja rzy n o w e  zu p y  sm aczn ie jsze  są  g o tow ane  bez m ięsa, 
ty lk o  n a  sm ak u  jarzy n o w y m . S m ak  te n  z a s tę p u ją c y  rosó ł, ro b i 
się  w  te n  sposób: W ziąć  sz k lan k ę  b ia łe j faso li, d u żą  m archew , 
p ie tru sz k ę , tro ch ę  w łosk ie j k a p u sty , m ały  se le r, k a w a łe k  p o ry , 
je d n ą  cebulę, w szy s tk o  to  w y p łu k ać  dobrze , n a la ć  w odą, gdy  
z ag o tu je  się  —  tro ch ę  poso lić  i zago tow ać aż  się  fa so la  u g o ­
tu je , k tó ra  p o trze b u je  n a jw ięce j czasu . O d cedzić  i n a  ty m  sm a­
k u  ro b ić  w sze lk ie  ja rzy n o w e  zupy . N a zupę  p o m id o ro w ą  w ziąć  
12 pom idorów , p o k ra ja ć  na  d u że  k a w a łk i, u d u sić  z ły żeczk ą  
m asła , p rze fa so w ać  i d o d ać  do  ugotow anego  p o p rzed n io  ja rz y ­
now ego ro so łu . Do z u p y  m ożna  d aw ać  g rzan eczk i z chleba, 

P o m i d o r y  j a k o  ś r o d e k  d o  c z y s z c z e n i a  
p l a m .  P o m id o ram i czy szczą  się  d o sk o n a le  n a jg ro źn ie jsze

P l a m y  o w o ­
c o w e  n a  b i e -  
l i ź n i e  w y w a­
b ia ją  się  rów nież 
solą. N a trzeć  p la ­
mę so lą  i t r z y ­
m ając  n a d  m iską

zlew ać g o rą cą  w odę. G d y b y  ra z  nie pom ogło, p o w tó rzy ć  jeszcze. 
W  te n  sam  sp o só b  m ożem y w y w ab iać  p lam y  ow ocow e z n a ­
szych  suk ien .

M O JA  A P T E C Z K A . N a  r e u m a t y z m :  s ta ry  i ła tw y  
śro d ek , W  lit rz e  w o d y  ugo tow ać 2 duże  p o ry , 1 cebu lę  i 3 
z ąb k i czosnku . W y p ić  te n  o d w a r w  p rz ec ią g u  d n ia . D r u g i  
s p o s ó b :  P o k ra ja ć  jed en  d u ży  se le r  n a  d ro b n e  k a w ałk i, z a ­
g o tow ać, aż  z u p e łn ie  zm ięknie . Z jeść  go z  o d ro b in ą  soli, o d ­
w a r zaś  w ypić . N a tu ra ln ie  p o w ta rza ć  to  trz e b a  w ie lo k ro tn ie , 
a le  z p rzerw am i, np , p ić  d w a  lu b  trz y  d n i i z ro b ić  p rzerw ę  
dz ień . P o  pew nym  czasie  n a s tą p i u lga , o ile  reu m a ty zm  n ie  
je s t zb y t z a s ta rz a ły .

O S Z C Z Ę D Z A JM Y  M IO T Ł Ę . D o b ra  g o sp o d y n i o szczęd za  
n ie ty lk o  p ien iąd ze , a le  ta k ż e  n a rz ę d z ia  g o sp o d arcze , k tó rem i 
się  p o słu g u je . C hcąc żeby  m io tła  d łu że j nam  słu ży ła , trze b a  
p rz y  z am ia tan iu  o b racać  ją  to  n a  jed n ą , to  n a  d ru g ą  s tronę . 
W te d y  w ło sień  ro z p ro s to w u je  się  sam  i zuży w a  rów nom iern ie , 
a  n ie  z  jed n e j ty lk o  s tro n y , ja k  to  się  często  z d a rz a . D a le j, 
chcąc, ż eb y  p o d ło g a  b y ła  d o k ła d n ie  w ym iec iona, n a le ży  p ro ­
w ad zić  m io tłą  w  ty m  sam ym  k ieru n k u , w  jak im  id ą  w łó k n a  
d rzew ne, w ten  sposób  w yd o b y w am y  ła tw ie j k u rz , n aw et z n a j ­
m n ie jszy ch  szcze lin ,

U T R Z Y M Y W A N IE  W  P O R Z Ą D K U .L A M P  N A FT O W Y C H . 
Źle u trzy m y w an e  n a fto w e  lam p y  w y tw a rz a ją  p rz y k ry  zaduch , 
n aw et je ś li n ie  k o p cą . O tóż  po  p ierw sze , trz e b a  uw ażać, żeby  
k n o t n ie  p rz e p a la ł  się. T a k i zw ęg lony  k n o t n ie  p a li  się  jasn o  
i zuży w a  się  zn aczn ie  p rę d ze j. N a s tę p u je  to  w ów czas, gdy 
w lam p ie  je s t  zb y t m ało  n a fty ; n ie  m a ją c  d o sta teczn eg o  jej 
do p ły w u , k n o t s p a la  sam ego siebie, trze b a  w ięc  uw ażać , żeby  
n a f ta  n ig d y  n ie  d o p a la ła  s ię  do d n a . D alej po  n a la n iu  n a f ty  
trze b a  ‘zaw sze  d o k ła d n ie  w y trzeć  re z e rw u a r, i n ig d y  n ie  n a ­
lew ać zb y t p e łn o , gd y ż  byw a ta k , że  o ile  p a ln ik  n ie  z a k rę c a  
się  d o k ład n ie , n a f ta  sączy  s ię  p rz ez  tę  szcze linkę , re ze rw u a r 
je s t  w c iąż  m okry , i to  rów nież  w y w o łu je  n iem iły  sw ąd , gdy  
ty m czasem  lam p a  n aftow a, z k tó rą  obch o d zim y  się  u m ie ję tn ie , 
n ie  d a je  n ig d y  żad n eg o  p rz y k re g o  zap ach u .

P R A W ID Ł O W Y  SP O S Ó B  Z A P A L A N IA  G A ZU . N a jlep ie j 
z a p a la ć  gaz  w  d w ie  lu b  t r z y  se k u n d y  po o d k rę c e n iu  k u rk a . 
J e ś l i  zob aczy m y  b ia ły  p ło m ie ń  w y d o b y w ając y  się  z  sykiem , 
n a le ż y  z ak rę c ić  k u re k  i w n e t p o tem  go o tw orzyć, G az  p rz e s ta ­
n ie  syczeć  i b ę d z ie  się  p a li ł  rów nym  p łom ien iem - Je sz c z e  k i l­
k a  uw ag o spo so b ach  o sz c zę d za n ia  gazu . 1. N ie  d aw ać  n ig d y  
w iększego  p ło m ien ia  n iż  o b ję to ść  n aczy n ia , 2. Z m n ie jszy ć  p ło ­
m ień  o po łow ę, g d y  z aw a rto ść  ro n d la  zac zy n a  k ip ieć , gdyż  od 
chw ili k ip ie n ia  te m p e ra tu ra  się  n ie  p o d n ies ie  i p o tra w a  nie 
u g o tu je  s ię  p rę d z e j, g d y  og ień  b ęd zie  w iększy . 3. Im  w ięcej 
b ły szczy  m eta lo w y  ro n d e l —  tem  lep ie j zach o w u je  c iep ło , 
u trz y m u jm y  w ięc w czy sto śc i ku ch en n e  n aczyn ie ,



ROBOTY WŁÓCZKOWE
T R Y K O T O W E  U B R A N K O  D LA  C H Ł O PC Z Y K A  od 18-tu 

m iesięcy  do  2-ch  la t.
S w e t e r e k .  Przód. N ab rać  75 oczek. P rze ro b ić  10 r z ę ­

dów  ściegiem  p o d w iązkow ym  (zaw sze na d o b rą  s tro n ę ). D alej 
rob ić  ściegiem  żerse jow ym  (1 rz ą d  na  d o b rą  s tro n ę , 2-gi — 
n a o d w ró t); P rz e ro b ić  ta k  70 rzędów . O d 71-go rz ę d u  zacząć 
w ycięc ie  na  ręk aw , sp u szcza jąc  n a  p rzec iw leg ły ch  koń cach

d ru tó w  1 ra z  po  3 oczka, a  2 ra z y  po  1 oczku, rob ić  d a le j 
rów no  p rzez  18 rzędów . N a s tę p n ie  z rob ić  5 rzęd ó w  p rz e ra b ia ­
jąc  po  43 o czk a  w  sam ym  śro d k u  rz ę d u  ściegiem  p o d w ią zk o ­
w ym  (d la  zak o ń czen ia  w y c ięc ia  k o ło  szy i), z am k n ąć  33 oczk a  f  
w ś ro d k u  rz ę d u  i rob ić  te ra z  z jednej s tro n y , p rz e ra b ia ją c  po 
5 oczek  od  s tro n y  w y c ięc ia  ściegiem  pod w iązk iw y m  (zak o ń cze ­
n ie  w y c ięc ia  szy i z  b o k u ) , w te n  sposób  p rzero b ić  9 rzędów  
i zam knąć . T a k  sam o zam k n ąć  ram ię. Plecy. R o b ią  się  ta k  
sam o ja k  p rzó d . R ękaw . N ab rać  46 oczek. Z rob ić  25 rzęd ó w  
w p rą ż k i (2 o czka  n a  d o b rą  s tro n ę , 2 n a o d w ró t). D alej robić

ściegiem  żerse jow ym , d o d a ją c  po  1 oczku  na  obu p rz ec iw le ­
g ły ch  koń cach  d ru tó w , co 8 rzędów . P o cząw szy  od  48-go rz ę ­
du  spuszczać  po 2 oczk a  n a  k o ń cach  d ru tó w  i w każd y m  rz ę ­
dzie. 8 oczek, k tó re  z o stan ą  n a  d ru ta c h  —  zam k n ąć  rów no. 
P o łą cz y ć  w szy s tk ie  częśc i szw am i. N a ram io n k ach  zostaw ić  
o tw ór n a  3 cm., zam k n ąć  go tas iem eczk ą  i p rzy szy ć  guziczek 
z p e rło w ej m asy. W y h afto w ać  na  p rzo d z ie  3 g ru p y  po  4 k w ia t­
ki. J e ś l i  u b ra n k o  ro b im y  g ran a to w e , k w ia tk i m ogą być c ze r­
w one, Z alecam y też  k o lo ry : p o p ie la ty  z k w ia tk am i niebie- 

skiem i, lub  szafirow em i, różow y  z kw ia tam i 
rów nież  n iebieskiem i, a lbo  b ia ły  z jak iem i chcieć 
k o lo ram i.

M a j t e c z k i .  Z aczy n am y  od  góry . N a ­
b rać  80 oczek. Z rob ić  p rą ż k i (2 oczka  n a  d o b rą  
s tro n ę , 2 nao d w ró t) p rzez  25 rzędów . W  8-ym  
rz ęd z ie  ty c h  p rążk ó w  porob ić  d z iu rk i do p rz e ­
w lek an ia  szn u rk a . D z iu rk i ro b i się w  sposób  
n a s tę p u ją c y : p rze ro b ić  zw yk łym  sposobem  2
oczka, 2 oczk a  p rz e ro b ić  razem , a  1 oczko do ­
dać , n a w ija jąc  n itk ę  n a  d ru t, bez p rz e ra b ia n ia  — 
znow u 2 o czka  zw ykłe, 2 oczk a  p rze ro b io n e  r a ­
zem  i 1 oczko  d o dane, p rz ez  naw in ięcie  n itk i 
bez  p rzero b ien ia . T a k  p rzero b ić  d o o k o ła  c a ły  
rz ąd , p o tem  rob ić  p rążk i da le j. P o  z ro b ien iu  
25 rzędów  p rążk ó w , ro b im y  ściegiem  żersejow ym . 
O d  60 rz ę d u  ściegu żerse jow ego  rob i się w sp o ­
sób n a s tę p u ją c y : 1 szy  rz ą d , p rzero b ić  40 oczek, 
d o d ać  1 oczko, p rzero b ić  40. 2-gi rz ą d , p rz e ­
rob ić  40 oczek, d o d ać  1 oczko, p rzero b ić  1 
oczko, d o d ać  1 oczko, p rzero b ić  40. 3-ci rząd , 
p rze ro b ić  40 oczek, d o d ać  1 oczko, p rzero b ić  
3 oczka, d o d ać  1 oczko, p rze ro b ić  40 oczek.
4 -ty  rz ą d , p rzero b ić  40 oczek, d o d ać  1 oczko, 
p rze ro b ić  5 oczek, d o dać  1 oczko, p rzero b ić  
40, W  ten  sposób  iść da le j, aż tró jk ą t  zam y ­
k a ją c y  m ajteczk i u  d o łu  będ zie  m ia ł 20 oczek  
szerokości, ogółem  będziem y  m ieli w ted y  n a  
d ru ta c h  oczek  100. W ted y  p rzero b ić  6 rzędów  
bez d o d a w an  a, p rzy czem  ro b im y  po 38 oczek, 
po  obu  przeciw leg łych  k o ń cach  d ru tó w  ściegiem  
podw iązkow ym  (zaw sze n a  d o b rą  stronę), potem  
zam k n ąć  ty ch  38 oczek, po  obu s tro n a ch  d ru ­
tów  i p rz ez  6 rzęd ó w  p rzero b ić  p o zo sta łe  na  
d ru ta c h  28 oczek. Po tem  znow u n a b ra ć  38 
oczek  d la  u fo rm o w an ia  nogaw ki i rob ić  d ru g ą  
połow ę m ajteczek , zm nie jsza jąc  tró jk ą t, ta k  sa ­
mo jak  d o d aw aliśm y  go pop rzed n io , to  zn aczy :
1-szy rz ąd , p rze ro b ić  40 oczek, spuścić 1 oczko,
p rz e ro b ić  18 oczek, spuścić  1 oczko, p rzero b ić  
40 oczek. 2-gi rz ąd , p rzero b ić  40 oczek, sp u ­
ścić 1 oczko, p rze ro b ić  16 oczek, sp u ścić  1 
oczko, p rz e ro b ić  40 oczek  i ta k  da le j. Z a ­

kończyć  m ajtec zk i pasem  p rążk ó w  (25 rzęd ó w ), n ie  zap o m in a ­
jąc  o d z iu rk a c h  do p rzew lek an ia . Po  u k o ń czen iu  z łożyć  m a j­
teczk i w e dw oje . P o zszy w ać  części. N a  sz n u rek  do  p rzew le ­
k a n ia  z ro b ić  szy d e łk iem  ła ń c u sz e k  z po d w ó jn e j w łóczk i, p rz e ­
w lec i zakończyć  pom ponam i. —  T en  sam  w zór m ożem y użyć  d la  
D ZIEW C ZY N K I. S w ete rek  bez zm ian, a  sp ó dn iczkę  rob im y  tak , 
że od  60-go rz ę d u  z am ias t d o d aw ać  n a  u tw o rzen ie  t ró jk ą ta , 
n a le ży  d o d aw ać  n a  p rzec iw leg ły ch  k o ń cach  d ru tó w , żeby  ro z ­
sze rzy ć  spód n iczk ę . D ługość oczyw iście  dow olna . Z akończyć  
sp ó d n iczk ę  6 -ciu  rzęd am i ściegu podw iązkow ego.

Poleca po znanych tanich cenach:
1. M ydlą, proszki, sodę, m ączkę i w szelkie artyku ły  do p ran ia  

i prasow ania.
2. Świece, naftę , benzynę, pochodnie i wszelkie artykuły  do oświe­

tlania.
3. G rzebienie, szczoteczki do zębów i rąk , gąbki oraz wszelkie 

a rtykuły  toaletow e.
4. Szczotki do zam iatania i szorowania wszystko w w ielkim  wyborze 

po znanych tanich cenach.

C E N T R A L N A  D R O G E R J A

J. CZEPCZYŃSKI,
PO ZNAŃ.

Sprzedaż detal. STARY RYNEK 8. Tel. 33-24. 33-15. 
Magazyn hurt. ulica Woźna 38. Telefon 31-15. 32-38. 
Pocztowe konto czekowe: Pocztowa Kasa Oszczędności 

Poznań 200516.

A bonam ent roczny pod opaską 2.50 z ł
W  abonam encie w spólnym  od 10 egz. rocznie . . . . .  2,—  zł

T elefon nr. 15-27 K onto czekow e 200 368.

O głoszen ia : um ieszczone  n a  ca łe j s t r o n i e ........................ 300.—  zł
1 mm. 1 łam u  . . . , • • • • * • • • • •  0*29 zł

G a z e ta  dz ie li się  n a  4 łam y.

W y d a w c a :  Związek Kat. Stow . K obiet Prac. w Poznaniu. Za redakcję: Ks. F ranciszek M arlew ski. A dres redakcji: G azeta dla K obiet
>oznań, Al. M arcinkowskiego 1. —  Tłoczono w Drukarni św. W ojciecha w  Poznaniu na papierze z w łasnej Fabryki papieru „M alta .


